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Niedziela, 


Nowemiasto, z 
dnia 10. czerwca 1923 


Pomorze. 


Dr 


Mares lelegr.: Drwgsa-Nawomiasto. 


Weca 


" 
Konto czekowe P. K. O. Poznań nr. 204115. 


Nsmer telefonu: Nowemiasto A. 


Przyjmuje się ogłoazenia do wszystkich gazet. Cena pojedyńczego numeru 200 marek. 


„Drwęca” wryckhożzi trzy razy tygodniowo w środę, piątek i 
miedzielę ranc, ~ Przedpłata wynosi dla abonentów 25% mk. 


= — — m 


R deręczemiemi 2600 mak. — 


Druk i wydawszietwo: „Drwęca” w Nowemnmieście. 


"zma — 


Cena ogłoszeń : Wierez w wysokości 1 milimetra na stronie 6-ła- 
mowej 200 mk., aa atronie 3-lamowej 606 mk., w tekscie na 2 i S-ej 
stronie 1360 mk., ma stronie 1 1500 mk., przed tekstem 2000 mk. 
Ogłoszenia z Niemiec w walucie niemieckiej, — — 


Redaktor odpowiedzialny: M. Bogusławska w Nowermmieście. 


= TAR WK ta 


Polski Kościół DarodowyŲų. 


A Od pewnego czasu w miastach 1 wsiach naszej 
dzielnicy szerzony jest skwapbliwie tygodniach ty- 
godnik „Polska Odrodzo: a“. Pismo szerzone jest 
drogą wyrażnej agitacji, bezpłatnie, cena zresztą 
5000 mk. kwartalnie za tygoduik o 16 stronzch 
druku niska, temwięcej że na pierwszy rzut oka 
przedstawia się ona zewszechmiarobiecu 4co, i za- 
chęcająco dla dobrego Polaku i katolika „Tygodnik 
poświęcony sprawom oświatewym, społecznym re- 


ligijnym*. Jako redaktor podpisany jest Ks. Jan | Przybywszy do Ameryki, zdołał uzyskać święcenia | naród spotkać m OJ- 
Tomaszkiewicz, część artyku ów podpisana inicjałami | kapłańskie i był proboszczem w Nanticoke Pa. W czyznę, odebrali K 
poprzedzanem przez Ks. lub Dr. ks. Pierwszy | r. 1897 powstał spór między polskimi rarafjami w | ojczysty: niepo: ós 1 B A 
lepszy numer, który wpadł mi w rękę. Treść ar- | Scranton a biskurem. Na wezwanie parafjan przy- | jednak ten, kto nam chce wyi Z 


tykułów wymienionych na pierwszej stronie może 


zamiast domagać się u Ojca św. poprawy tych sto- 
sunków, zaczęli zakładać t. zw. polskie taralje nie- 
| zależne. Wypowiadali ori posłuszeństwo swoim bi- 
i kupom i zaczęli głosić swoją „polską“ wiarę. Usi- 
i łowań takich było więcej. Najwiecej rosłuchu zdo- 
był ks. Franciszek Hcedur. Ks. Hodur urodził się 


w starym kraju, był klerykiem seminarjum ducho- | ś 
| pełrego upadku wiary kat 


wrego w Krakowie, zostal jednak stamtąd wyda- 
lony z powodu nieposłusyeństwa i niedowiarstwa. 


był do Seranton ks. Hodur, samowolnie objął pa- 


czyć poglądy, szerzone przez a 

Niestety jednak uświadomieni 

nie wszędzie jest dosta y 
nam lekceważyć zpieczcńs z a- 
szej Ojczj Ź ze PE 
rodowego. Gdyby 
dy mogłoby dojść do p 


ona le” 
2Dő it Zi 


by to największem nies 


ną. Źe to nie jest wykluce 


wzbudzić zainteresowanie tak dobrego katolika jak | rafję, cgłosił ją niezależną od biękupa i tak założył | dzieje „chrześcijaństwa. Wszak pe 

innowiercy: 1) Modlitewnik Narodowy. — 2) Współ | pierwszą gminę „Polskiego Kościoła Narodowego". | była kiedyś ośrodkiem katol! 

czesua [Europa a idea Chrystusowa. — 3) Człowiek | Obecnie Polski Kościół Narodowy liczy w Ameryce | jest krajem pcgańskim. — W wierz 

— 4) Pierwotuy Kościół ebrześcijański a władza | 50 parafij, zwolenników zaś 20.000. Zwierzchnikiem | znajdywał .parćd pasz zawsze podpcrę 

biskupów w świetle historycznem. — 5) Sprawa | jego jest ks. Hodur, który cd biskupów starokato- | i wtedy kiedy Polska niepodległa była u, szczyt: 
polskiego Kościoła Narodowego w okresie reformacji. | liekich w Holand,i otrzymał święcenie biskupie. | swej potęgi i w czasach rajgorszej niedoli. W od- 
— 6) Fałszywy klejnot. — 7) Wojujący Kościeł. — | Polski Kościół Narodowy należy do związku staro- | rodzonej Polsce każde: rozdw ojęnie w  Kcściel 


8) Dokument miłości chrześcijańskiej. 


) l aike Dalej Kro- 
nika, Wiadomości potoczne ete. 


Zabieramy sie do 


katolickich kościołów w różnych krajach, otrzymvje 
porozumienie z kościoami wrotegtanckiemi, a w 


ZEN e a R a o 


tolickim wywolaloby walki religijne, te walki, które 
gą najgerszemi wśród walk vcgóle. Przykład ma- 


przerzucania stron, na každej mieiedwie jeden, dwie, | Polsce znalazł poparcie u ludzi, którzy otwarcie | my w wojnie 30-letniej. Walka partyjna, która 
lub trzy biale prostokąty z wydrukowany m jedynym | przyznają się do wrogów już nie tylko katolicyzmu, | się tak rozszalała w Laszym kraju. sk; osępmie 
wyrazem skonfiskowano. Zatem osoby po- | ale religji wogóle u socjalistów i wielu członków | nastraja każdego patrzącego w trzysziość obywa: 


wołane do stróżowania moralności publicznej zna- 
lazły w odnośnych artykułach, aż tyle wstę pów 
„mogących zaszkodzić duszy przeciętnego katolika. 
Jak zaś wysoce obrażającemi naszą świętą wiarę 
musiały być one, skore penad skonfiskowanemi poe- 
zostawiene jeszcze takie, jako mie najgorsze, jako 
o apoteczie rauki Charystusowej zdania: 

„Tylko idea ta zgubioną zestała przez ludzi w 
pomroce wieków! ldea — kropla krwi z pod cier- 
niowego wieńca, niby rubin przeczysty. potoczyła 
się 4 ręku tych, ktorzy jej strażnikami byli, i zgu- 
biła się w śmietniku ludzkich żącz i namiętności”, 

„ Albo to: „Czy celibat nie jest zbrodnią prze- 
ciwko naturze człowieka? Wszak sami księża g!o- 
szą, że występować przeciwko naturze jest grzechem 
ciężkim. I ten właśnie celibat jest największym z 
błędów popełnionych przez „nieomylnych* papieży 
rzymskich. 

„W innych miejscach wprost trywialne uzasadnione 
fałszywe napaści na Kościół katolieki za „sprzeda, 
wanie Sakramentów“ obliczane wa płytkcść zapa- 
trywań czytelników, którzy nie zastanowią się nad 
tem, że płaci się za pompę, za światło, usługę, oleje, 
itd. Pora przeto zawiadomić, że ks. Jan Toma- 


klubu sejmowego Wyzwolenia. 

Ks. Hodur najpierw wprowadził język polski 

do liturgji; wszystkie czynncści kapłańskie zaczął 
odprawiać w języku polskim. Później zaczął wpre- 
wadzać zmiany w samej nauce. Na 25-letni jubi- 
leusz założemia swego Kościoła wydał kateebizm, 
który wszystkie te błędne nauki zestawia. 4 niego 
dowiadujemy się, że Polski Kościół Narodowy nie 
uznaje papieża za głowę Kościoła, jedynem źródłem 
dla niego jest Pismo św., przekręca naukę o Mszy 
[św., spowiedzi i Kemunji św., sakramentów św. 
przyjmuje siedm, ale chrzest i bierzmowanie uznaje 
jako jeden sakrament, wprowadza natomiast nowy 
sakrament: sluchanie slowa Bożego, odrzuca wiarę 
w kary wieczne i szatana itd. Nadto postamawia, 
że księża nowego kościola mcgą się żenić. . Nauki 
te jak żywo przyponninają naukę dotychczasowych 
sekt protestanckich, zaś postanowienie o małżeństwie 
księży wyraźnie wskazuje, że cdpadłym księżom, 
którzy na synodach pierwszy mieli glos, za ciasne 

było żyć w bezżeństwie. 

W jaki sposób nowy Kościół, mimo tak jaskra- 
wego przekręcenia i sfałszowania wiary katoliekiej, 
zdołał zyskać tylu zwolenników wśród tak głęboko 


az i aa E mern A S REAA A DO OEO a: 


tela; jakie szkody wyrządziłaby dopiero walka re- 
ligijna! 

Kościół narodowy ma swój interes na oku, Qa- 
szych argumentów, któreśmy przytoczyJi, nie uzna. 
Owszem rozszerza swe błędne nauki, gózie tylke 
może. W Krakowie wydaje pismo „Pelska edro- 
dzena“, w Ameryce „Straż urządza wiece, rozszerza 
pisma i książki, i tak zyskuje zwolemików. Jakie 
są wobec tego nasze zadania?  Przedtw:zystkiem: 
poznajmy swą wiarę. Wtedy przekonamy się o jej 
niezachwianej prawdziwości. wtedy złudne hasła nie 
będą mieć do nas dostępu. Czytajmy gazety i książki 
katolickie z zakresu nauki o wierze, uczęszczajmy 
na wykłady i wieczory, poświęcone tej sprawie. 
Może niejeden powie: „Uczyłem się ketechzmu w 
szkolę, — to przecie wystarczy. Czy tak? A 
przecie doświadczenie uczy, że jeżeli ktoś dlugi czas 
nie rachuje, to «'apomnira nawet, że dwa razy dwa 
jest cztery. Tem więcej zapomina trudne prawdy 
wiary i ich znaczenie ten, kto się riemi mie zaj- 
muje. — A druga sprawa nie mniej ważna. Kiedy 
przed laty zaczęła się szerzyć sekta Kozłowitów 
czyli Mariawitów, wtedy któś powiedział: dajcie 
tym ludziom katechizm do ręki, a położycie koniee 


szkiewicz jest ekskomunikowanym, a całe pismo | wierzącego ludu polskiego? Najpierw, że przed- | herezji. Miał jednak tylko w części słuszność. 

H świadomie, lub mieświademie kierowanem przez | stawiciele jego głosili wszędzie, jakoby chcieli być | Boć np. Luter był doktorem teologji, a jednak był 

i wrogów naszych, pchających lud nasz do herezji. | tylko lepszymi katolikami niż dotychczas. Jedyną | twórcą herezji. Sama uczoność tu nie pomoże. 

Czem zaś jest ów Polski Kościół Narodowy, niech | zmianą, jaką wprowadzają — mówili — to język | Wiara jest nietylko rzeczą rozumu, ale i serca. 

ą nam wyjaśni poważny głos uczonego kapłana w | w liturgji.  Nieuświadomieni wierzyli im. Tym- | A pyzedewszystkiem jest darem Bożym. Wyprcsić 

$ Przewodniku Spełecznym. czasem każdy rozsądny wie, że przecież Kościół ka- | ją sobie trzeba modlitwą umacniać w sobie przez 

„ , Polski Kościół Narodowy powstał w Ameryce. | tolicki nie zabrania się modlić ani spiewać w ko- | korzystanie z lask sakramentalnych, przez ścisłą 

Zyje tam 4 miljony naszych rcdaków, którzy częścią ! Ściele po polsku, owszem, że gdzie tego zachcdzi | łączność z Kościołem. Tylko wtedy będziemy tym 

| tworzą osobne parafje, w wielkiej części mieszkają | potrzeba, tam nawet pozwała na wyłączne używanie | żywym pędem szczepu winnego, pobierającego ob- 

razem z katolikami innych narodowości, i mają | języka narodowego w liturgji — jak w obrządku | ficie soki z żywego korzenia, którem jest Chrystus. 

z wspólne z vimi świątynie. Stosunki w diecezjach | ruskim i ormiańskim. Nie oto też nowatorom cho- Kiedy rzeka wzbiera i grozi zalewem, wtedy, 

amerykańskich poprawiają się obecnie coraz więcej. | dziło. Oni chcieli stworzyć nową religję. Stara | mieszkańcy nadbrzeźni umaeniają wały obronne i 

Przed trzydziesta mniejwięcej laty były one dla | była dla pich niewygodra. Nie o język chodziło, | tak ratują siebie oraz swe siedziby przed nielez- 

Polaków bardzo niekorzystne. Polacy nie mieli | lecz o zasady. pieczeństwem. Dziś, kiedy Kościół Narodowy go- 

swcich kapłanów ani biskupów, u duszpasterzy Toteż keżdy katolik, który zna zasady swej | tuje się na zdobyrie naszej Ojczyzny, musimy starąć 

| łunych narodowości nie znajdywali należytego zro- | wiary, łatwo zauważy wszystkie błędy neuki Koś | z całą gotowością do pracy w obronie naszych 
zumienia. l wtedy zne eźli się kapłani polscy, którzy | cioła Narodowego i nie trudno mu też będzie zwal- | najdroższych skarbów. 

y 0c žzyszcza $i atmosfera. który będąc organicznie związany z ọzresem niewoli ; Piłsudski, oraz jego zwolennicy i sojusznicy, 

ę nie mógł się wyzwolić z jej pęt z jej nawyknień | noszący obecnie utarte już miano beiwederczyków —-= 

Oczyszcza się atmosfera. Wychodzimy wreszcie | 973% poczynań, jakie podówczas były konieczne i | wszyscy oni nie mogli otrząsnąć się z naleciałości a 

z dotychczasowych pomrokow, wśród których cko- jedyne, natomiast w państwie prawor” dnem sąsta- | ekresu przed odzyskaniem niepodległości, nie mogli 

a dziliśmy pomacku, dotychczasowych krętych dróg | nowczo niedopuszczalne i działają systematycznie na | uświadomić sobie należyeie., że są w Polsce niepod- 

rozmaitych konszachtów i knowań na jasny, bity | jego szkodę, podkopując autorytet, oraz powagę | ległej, w państwie samodzielnem, suwerennem, nad 

gościniec, znajdujący się w pełnym słońca, a zdąża- | władzy. Cały obóz, który ujął samowolnie ster | którem nie ciąży żadna żelazna dłoń najeźdźcy, ani 

| jącym prosto, jak strzlił ku premiemnemu eelowi | rządów z ehwilą odrodzenia Polski tkwił całkowicie | prześladowczy knut tego lub innego — tyrana za- 

K Polski potężnej i naórdowej. Kończy się jeden etap | w ideologji czasów minionych w systemie i sposobie | borezego. Przywykli oni spiskować przeciwko wre- 


smutnych dziejów odrodzonej Rzeczypospolitej etap, 


' życia z okresu niewoli. 


gom, łączyć się w tajne związki, tworzyć komspira- 


cyjne kólka, przyczem wszystko było owiane mglą 
tajemnicy, której dochowania ściśle przestrzegano, 
priyczem wszystko posiadalo ów urok niezwykłości, 
zuamienny posmak przygód romantycznych, ciągiych 
walk, podstępów, — slowem rozbudzało fantazję 1 
pozwa'ało na jej skrzydalach unosiś się ponad po- 
ziomy, wyolbrzymwiając samych siebie, stawiając ua 
wyżynie nieomal bohaterów narodowych. prawie że 
na równi z tymi, którzy zajmują zaszczytne miejsce 
w Panteonie naszej chwały. 

A temczasem były to młodzieńcze zapędy, któ- 
rym nie brak było w wielu wypadkach cech rzeczy- 
wistego bohaterstwa w górne i chmurne rojenia, 
ktore wszakże nie potrafiły się przyoblec nigdy w 
realną czynów stal, nie potrafiły w zdecydowany 
sposób zaważjye ua szali odzyskania niepodległości 


przez „Rzeczpospolitą. Kierowane przez jednostki 
ambicje, zaślepione w samolubstwie, nie widzące 
nisogo R sobą, w rodzaja p. Pilsuds*'ego zboczvły 
te zastęp! ntycznej młodzieży na manowce, : 

stały ;ue w rozpo: ządzenie nienasreonejgo molo- 
cha ckiego, jak gdyby przez kiwwą ironjẹ 


lusu, jak miss dla przec:w..avienia się przysłowiu: 
„Jak świat światem, nigdy Niemiec Polakowi nie 
będzie bratem. A kiedy Pol rzuciła kajdany, 
wtadi czynniki te, które tak iatalnie pokierowaly, 
tak obalamuciły polską mlodzież patrjotyczną — za- 
miast usuoąć się w cień. zamiast zniknąć z widowi 
dziejowe! — zaczęły się na nią pchać przemocą bez 
ambicji, bez krziy dumy osobistej, posiadając zamiast 
Bi: pstrę stną pychę i posuniętą az do granic me- 
galonvnji, same uwielbienie, ambicję. Jednocześnie 
wprowadziły do państwa praworządnego metody 
spisku i konspiracji, tworząc rozinaite tajne kólka, 
pod praevajec am ait płaszczykami, a celem ich 
bzło umożliwienie jakuajdluższego trzymania się u 
steru władzy p. Piłsudskiego 1 jego adherentów. 

Jaką rolę ebóz powyższy odegrał wraz ze SW o% m 
„il Frowodyrami w dziejach " odrodzonej Polski 
niech osądzi bistorja. Wyrok jej zapadnie napewno 
ardzo surowy, o wiele surowszy niż byśmy się 
mogh teraz spodziewać, bowiem bardzo wiele fak- 
tów, bardzo wiele poczynań belwederczyków z p. 
Pi'sudskiem na czele ku szkodzie Polski nie jest 
nam 
możemyłodetchnąć teraz całąpiersią iw cień odchodzi 
„wściesły ryzykant' z całym sztabein zwolenników, 
gdy jezteśmy Świadkami kresu konspiracji. 


| 


Religijność 
wodzów francuskich. 


(Dokończenie.) 


Joffre i Franchet d Esperey są również gorli- 
wymi katolikami. Taka oto rozmowa odbyła się 
pomiędzy Joffre'm a młodym sierżantem (klerykiem 
z dyecezji Alibi w południowej Francji). 

Dnia tego wódz naczelny do każdego z odzna- 
ezonych żołuierzy wyrzekł uprzejme słowo. Zbliży- 
wszy się do młodego kleryka: „Młodo zaslużyłeś 
ksiądz na wojskowy medal!“ — rzekł de niego. — 
„Mam lat 23, generale.“ 

— „23 lata! ja musiałem doczekać 63, aby ge 
otrzymać! czyś ksiądz zadowolony ?“ 

— „Jestem bardzo z niego dumny.” 

— pda takze" 

Ks. dr. Lapisse, prof. teol. w seminarjum po- 
znańskiemm, owowiadał mi o rozmowie, jaką prowa- 
dzii z Frare1 t dEscerey, który z wiosną 1916 r. 
zwiedził jego odeinek. (Ks. dr. Lapisse był podczas 
wiatowej wojuy kapitanem). 


— no eE 


Ojciec Kondelik 
Narzeczony Wejwara 


za pozwoleniem autora z czeskiego przełożył 
94) Paweł Laskowski 


Wejwara nie powinien być być dzieś światkiem, | 


żadnej rodzinnej szczerości, do jakich należy kola- 
cya, Wejwara powinien był zastać tu teren jaknaj- 
poważniej ustenizowany, słowem, miał się znaleść, 
jak va lawie oskarżonych. 

Tea pośpiech z kolacją był również dla p. Kon- 
delika zaza lx, ule nie mówil nie. Pochłaniał| szyb- 
ko kluski. schruvał potem zwykłe dwa pęczki rzod- 
kiewek, a juź nu pani z rąk brała talerze i nakry- 
cie, ledwie mógł dojść. 

— Co tu się dzieje? — srożył się mistrz które- 
go cala ta tajemniczość powoli drażnić zaczynała — 
A gdzie jest piwo? 

Piwo się sgóżniło. Kasia, mająe kolację na 
głowie, nie moglia dojść prędzej do Pokornych, ale 
teraz urz: biegła i jednocześnie z dzbankiem podała 
pani Kondelikowej białą kopertę! 

— Teu leik miala stróżku oddać zaraz nad 
wiecz: rum. przyniósł to posłaniec, ale zapomiała 
o tem. Teraz mi wa dole dała i prosi, ażeby się 
państwo uie gniewali. 

lani rozerwału kopertę, była to karta wizyto- 
wa Wejwary z «ilku słowami ua odwrotnej stronie. 
Zawiadowiał jakuajdelikatniej, że ma jakąś obowiąz- 


zoapych teraz. Wyświetli je historja, my jeno ! 


— „Czy jesteś pam oficerem zawedowym, 
rezerwowym ?' zapytał generał. 

— „Jestem księdzem.“ 

— „Czy jest tu także porucznik ?* 

— „Mam jednego, należy także do rezerwy i 
również jest księdzem.“ 

— „To bardzo ładnie; w takim razie jest to 
księża kompanja. Dawajcie im w dalszym ciągu 
dobry przykład pod każdym względem.“ 

General de Castelnau pochodził tak jak Foch z 
południowej Francji i często rozniawiał z żołnierza- 
mi gwarą południową. Tak generał, jak jego żona 
świerą blaskiem cnót katolickich. Na wojnie stracili 
trzech synów. Proboszezowi parafji pani de Castel- 


czy 


nau zlecono, aby zawiadomił ją o Śmierci trzeciego | 
| kupić, ale dogadzając swej chkuci, wyrzuca pieniędze, 
* Otóż taką samą chuć wlał Pan Bóg w mną duszę. 


syna. Miał ją w tym celu odwiedzić po mszy Św., 
na której. generałowa bywała cu rana i przyjmowała 
św. os? 

Jak zawsze przyszłk do kościcła. Ksiądz ujrza- 
wszy ją drżał pc *ając Je) Najświętszy Sakrament i 
oczy miił pelne łez. P. Castelaau zauważyła to i 


przed p zyjęciem hostji św. zapytała spokojnie : 
„Który? — „Alfred“ — odizokł duchowoy Ode 
szła od oltarza piastując w sercu Tego, który dać 


jej miał ; chę. 

Państwo Castelnau mieli sześciu synów, wszyscy 
brali udział we wojnie. Zresztą wszyscy gen?rałowie 
francuscy ciężko z powodu wojny byli dotknięci. 
Marszałek Foch stracił pwóch zięciów, Francbet 
d'ftsperev jednego syna, Castelnau — jak wyżej 
była mowa, trzech. 

A teraz na zakończenie opowiem historję praw- 
dziwą, którą słyszałam w Anglji podczas uroczysto- 
ści pokojowych (19 lipca 1919) na wielkiem zebraniu, 
na którem było przeszło 4000 osób, wśród nich nie- 
wielu katolików. Histerję tę opowiadał pastor au- 
glikański. Jest ona ilustracją gorliwoęci kat: ickiego 
fraocuskiego żołnierza a zarazem złożonym mu holł- 
dem. 

W jednym z rowów urządzono rodzaj kasyna 
czy jadalni 1 każdy żołnijrz przyniósł cośkolwiek 
dla jej ozdoby. "Tommy, jak nazywano żołnierzy 
angielskich lubili się zabawić. Ko żeż ściany jadalni 
pokryły się wkrótce obrazkami o treści frywolnej i 


fotogrefjami nagich kobiet. Przypadkiem znalazł 
się pomiędzy żołnierzami pewien francuski kleryk. 


Nie rzekł ani słowa, ale w nocy zawiesi na ścianie 
pośród owych obrazków swój dar — obrazek Najśw. 


Panny, który zauważono dopiero z rana. Anglicy 
s4 fleg metycrni, jak każdy o tem wie. Zdawało 


się, Że nie zauważyli obrazka tak nie licującego tre- 
ścią z innemi. jednakże nocy następnej właści iele 
obrazków swawolnych jeden po drugim przychodzili 
zabierać swoją wiasność i zrana wizerunek Matki 
Bożej sam tylko ozdabiał ściauę jadalni. Odtąd nikt 
nie pomłnąt aposobn.ści, i gdy mógi dostać skąd 
jakiś skromny kwiatek, zabłąkany przy rowach strze- 
leckich, zaraz ozdabiał nim obrazek Bogarodzicy. 
Jak mówił ów pastor, który tę historję opowiadał, 
wśród Anglików dużo było konwertytów. 

Pobożność francuskiego żołnierza jest nowym 
węzłem łączącym dwa bratnie narody. 

Spes. 


Hołd największemu z Wielkopolski 
Synów. 


W niedzielę 10. czerwca 1923 roku odtądzie 
się w Poznaniu unoczyste pE > zwłok śp. 
Karola Marcinkowskiego z cmentarza Świętomar- 
cióskiego do kościoła św. Wojciecha. Karoli Mar- 
cinkowski spocznie w sarkofagu marmurowym w 
presbyterjum kościoła. 


kową komisję, która go może zatrzyma do późaej 
godziny Przeprasża, jeśli nie bęezie mógł przybyć. 
Tego tylko jeszcze bylo potrzeba! Pani Kon- 
delikowa była przekonaną, że ta wymówka jest 
w związku z kwestją pani Mukuszaablowej, że Wej- 
wara wie, co się stało, że ma niezeyste sumienie 
i cheo uniknąć odpowiedzialności. Daiś się jeszcze 
wytlómaczył. jutro może przyjdzie wcale... 
Wymówka Wejwary zupełnie wyprowadziła 
panią Kondelikową z równowagi. Kobieta, która od 
początku tak ufała  Wejwarze, która go poprostu 
nosiła na rękach, drogę mu wygładzała i wszystkie 
małe nieprzyjemności wytrwale usuwała, teraz pa- 
gle zachwianą została na swojem zaufaniu. Przyczy- 
na była ogromnie poważna. Postać pani Mukuszna- 
blowej, oskarżebie, z jakiem wystąpiła, pewność, z 
jaką to uczyniła— wszystko to działało na umysł 
pani Kondelikowej. Źraniono ją w miejscu najcezu- 
lsze, jej serce i żądza czci były dotknięte tak nagle. 
Wszystkiego byłaby oczekiwała, ale tego, że Wej- 


| wara mógł uwieść niewnne dziewczę, żo mógłby 


grozić skandal jdj Pepci — nie, myśl o tem odbie- 
rałą jej wszelką rozwagę. Ktoby to był mogł prze- 
czuwać ! 

Przeczytawszy bilet, nie czekała dłużej. Poda- 
ła go małżonkowi iodprawiwszy Pepei* spojrzeniem 
do kuchni, mówiła poważrie, surowo: 

— Przeczytaj to sobie, a potem powiem ei coś 
ciekawego. 

Kondelik przeczytał i ?parl pytający wzrok na 
małżonce: 

— No, i co? 

Tani siadła, patrzy przez chwilę na męża, aby 
go przysposobić i powoli, dobitnie opisała mu przyj- 


hołdu 


prochom śp. Karola yarei weis pożytecznem 
będzłe przypomnieć kilia myśli z jego testamentua. 


Zabiera,ąc się do złożenia usieżnego 


Trudno znaleźć prostize, szczerszą | rZewuiejszą 
charakterystysę tego rzadkiego człowieka, nad te 
kilka skromnych zdań, które ram o sobe rakreślił, 
gotując się do ostatniej chwili zycia : 

„W rzeczy sutiej ! ajątku żadnego nie pozos- 
tawiam'. 

„Dwa pytania będą ludzi bardzo po mojej 
śmerci niepokeić. Co ou robił z dochodami, jakie 
naprzykład w ostatnich lulach Magistratowi Po- 
znańskiemu wykazywał! — Wystawicie sobie roz- 
rzutnego człowieka, który skoro rzecz jaką zobaczy, 
co pasji jego dogodzi, nie pyta czy rozsądnie, by 


Kiedyt widział, że wydatkiem pieniędzy za poży- 
teczne, jak mnie się « "awalo, ele mogłem dogo- 
dzić tej żarliwości mej duszy, z jakąś przyjemnoś- 
cją wydawałem, ci 72e siS zawsze. że to moje 
prawdziwa własność, mój, że tak powiem utwór, 
kić” dysponuje. Nie pojmowałem nigdy tych 
ludzi, którzy skwaplw e skarby zbierają, nie zos- 
tawiając dzieci dobrze wychowanych, bo się ich 
wychowaniem aie trudnią, tylko zbieraniem mająt- 
ku, lub umierając bezdzietnie, nie wiedzą, jaki 7 
ich zbiorów nastąpi użytek. Źwykle to marnie by- 
wa rozstrwonioRe. 

„Mnie było miło dogodzić, sobie natychmiast 
i patrzeć za życia na skutki mych usiłowań. l 
dobrze mi tak było. 

„Drugie pytanie, dla czego ten człowiek jak 
zapamięt. y pracował do upadłego, uparty nie zwa 
żając na żadne udzielane mu rady. fo tylko” ten 
odgadnie I zrozumie, kto ki: -dykolwiek w swej ży- 
wo uczuł, co to jest pełnić powinność. Tego żądła, 
tej uiespokojności, którą Pau Bóg włał w duszę 
moją, (boć ja sobie nie nie dałema, wszystko, co we 
mnie było, są jego dary przez wychowanie ludz- 
kości na szczegółowy jej pożytek skierowane), ina 
czej poskromnić nie mogłem, jak ciągle zajmując 
się pracą. 

„Mnie jeść i spać, choćbym był najbardziej 
zmęczony nia smakowało, ażem całodzienną pracę 
ukończył. Prawda, że nieraz bóg wiele po mnie 
wymagał; nigdysa się na to nie oborzał, zawsze 
równie ochoczy bylem, gdy schodziło o to, aby 
drugiemu dopomóc. A sam jednak na pozór od- 
pychający drugiego, — to dla wyobrażenia najzu- 
pejniejszej niezawisłości. (Cale me życie naiwyż- 
sze me szczęście zakładałem na zupeluej niezawis- 
łości od świata, wszystkiego sobie odmówić bylem 
w stanie, i dziś gdy się z tym światem rozstaję, 
odchodzę bez żalu do wczoraj, bez życzenia na 
jutro”. 

Oto ustęp z generalnej spowiedzi sego szla- 
chetnego wodza naszej dzielnicy. Takie to „chucie* 
i takie to „pasje“ wladały jego sercem. 


& 
Polityka 
Katowanie dzieci polskich w Gdańsku. 

Gdańsk, 7.6. Pisma gdańskie donoszą: W 
sebotę, 2 czewca br., ku wieczorowi wracali dwaj 
braeia Edward i Józef Predor, uczniowie klasy 
kwarty i kwinty tutejszego gimnazjum polskiego, 
do domu w Sidlicach 1 rozmawiali po polsku. W- 
tem zbliżył się do nich młody człowiek i oburzony 
tem, że rozmawiają po polsku, począł ich wyzywać 
od „verfiuchte Polaken* i okiadać dzieci pięściami. 

Starszemu Edwardowi udało się wyrwać z rąk 
rozjuszonego kulturtregera; mlodszego chło'ca po 


z 


ście pani Mukuszaablowej i epowiedziała wiernie- 
treść rozmowy. 

"Na pochwałę jej trzeba wsz%że powiedzieć“ że 
od prawdy aie zobaczyław w najmiejszym szczególe. 
Nie powiększała, mia nadrabiała, ale głos jej brzmiał 
gorzko. 

Pan Kondelik słuyhał cierpliwie i paląc cyga- 
ro, pozwoli! małżonce dokończyć. 

Wtedy rzekł nagle : 

— Czemuś baby. nie wyrzuciła za drzwi? 

Takiego obrotu rzenzy eie oczekiwała. 

— Tylko tyle odpewiadasz na tę sprawę? — 
rzekła z wyrzutem. — Jakże mogłam wyrzucać, kie- 
dy nie wiepziałem, czego chce odemie. Nie lepiejże 
to, iż powiedziala wszystko, zanim jaż będzie za: 
późno? Czy byłoby ci przyjemniej, gdyby nam 
zrobila wstyd przed ołtarzem ?... 

— Tobyśmy ją kazali zabrać—wtrącił stanow- 
czo Kondelik. 

— To nie wystarczyłaby nawet policya! Za- 
brać, zabrać! Ale skandalby już był, a nasze dzie- 
cię byłoby może do Śmierci nieszczęśliwe. I ty to 
mówisz, jako ojciec? Nie jestże twoim obowiąz- 
kiem wybadać Wejwarę? Niech się wytłómaczy, 
jeśli się może usprawiedliwić. 

-— Jakże go wybadać, kiedy go tu niema! — 
srożył się pan Kondelik. 

— Widzisz, mie przyszedł! —rawolała pani z go- 
ryczą. — Nie przyszedł, czuje coś, może była także 
u niego. Ktoby to był pomyślał! Chryste Panie, 
nawet temu wierzyć się nie chee, a ta biedna dzie- 
wczyna, jej serce pękuąć może. 

— Sama sobie winna! A czy Pepcia słyszała 
waszą rozmowę? (Ciąg dalszy nastąpi). 
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walił „bohater“ na ziemię i bił jakiemś tępem na- 
rzędziem po głowie. Ztroczonego krwią chlopca 
przyniesionuo matce do domu. Chlopezyk pozostaje 
w opiece lekarskiej. 

Więc nawet dzieciom polskim nie wolno roz- 
mawiać w Wolneni Mieście Gdańsku w ich ojczy- 
stym języku i z tego powodu nie są pewni życia. 
(Quousyne tantem... 

Dvymisja p. Anusza i Twardego. 

Warszawa, 6 6. W tych duiach powrócić 
ma na stanowisko Komisarza Rządu w m. st. War- 
szawie usunięty w grudniu komisarz Borzęcki. Do- 
tyckczasowy komisarz Anusz, pozostały na urlopie 
trzymiesięcznym, wycofuje się zupełnie ze siużby 
państwewej. 

Iusrzktor administracyjny, urzędnik M. 5 We- 
wo., p. Stan'sław Twardo, pcdał się do dymisji. 


Skutki anarchji lewicowej w armji. 


Warszawa, w 0. Pisma lewicowo Lelwe- 
derskie podają charakterystyczne informacje świad- 
czące e fermencie szarzzcy n się w wojekv Mia- 
nowicie skazanie redaktora „Polski Zbrojnej na 
karę 2 tygodni odwacbu, spowodowałe 2 oficerów 
sztabowych do Froku noszącego jawne cechy nie- 
subordynacji. Jeden z nich przedstawił się kierc 
wnikowi min. spraw wojskowych gen, Osińskiemu 
jako auter artykuiu „Armja bez wodza”, twierdząc, 
że zasługuje na równą karę. Poza tem 19 ofic. 
rów armji czynnej oświadczyło, że solidaryzują się 
z treścią artykułu „Armja bez wodza“, um 1z0- 
nego z powc a "  apiemia p. Piłsudskiego i żąuając 
również wymiaru kary, która spotkała redaktora 
„Połski Zbrojnej”. 

„Kurjer Polski", czyniąc przestrogę, zwraca u- 
wagę, że ferment w armji jest niedopuszczalny jak 
i wystąpienie oficerów ze służby czynnej jest kro- 
kiem niepatrjotycznym. „Kurjer Polski“ wyraża 
nadzieję, że rząd zdeła się uporać z czynnikami a- 
marchji. 

Posłowie mający być wydani sądom. 

Na posiedzeniu komisji nietykalności poselskiej 
peseł Seyda referował sprawę wydania pp. Bara- 
nowa i Jakowiuka. Komisja po wysłuchaniu refe- 
ratu postanowiła zwrócić się do miu. sprawiedliwo 
ści po bliższe wyjaśnienia. ` 

Pos. Liebermann referowal sprawę wydania p. 
Anusza (PSL.) za umieszczenie przezeń obrażające- 
go artykułu w „Kurj. Por.“ przeciwko posłowi ks. 
Lutosławskiemu. Pos. Liebermann zaproponował, a- 
żeby sprawę tę oddano do rozstrzygnięcia do sądu 
marszałkowskiego Poseł Seyda zajął stanowisko od- 
mienne, wypowiadając się za wydaniem p. Anusza 
rządowi. 

Następnie postanowiono wydać sądowi nastę- 
pujących posłów:  Biniszkiewicza, Piechockiego i 
ks. Okonia. 

Posłów, przekraczających ustawy, należy wydać 
sądom, gdyż nie na to» i'h wybierano, aby rod o- 
ehroną nietykalności poselskiej przekraczali ustawy 
l wywoiywałi zgorszenie. 

Nowe uregulowanie pensji urzędniczych. 

Sejmowa komisja dła spraw urzędniczych. przy- 
jęla pro ekt ustawy o uposażeniu urzędników Pro- 
jekt ten przewiduje zuiesienie drożyżnianych płac 
regulacyjnych, natomiast jest oparty o większy 
mnożnik zasadniczy. 

Uroczystość rocznicy przyłączenia Śląska. 

Przybyła do Warszawy delegacja obchodu ro- 
cznicy przyłączenia Sląska do Polski. Delegacja 
była u Prezydenta, premjera i obu Marszałków. 

Prezydent prawdopodobnie przybędzie do Ka- 
towie dnia 17. bm. i weźmie ndział w uroczystoś- 
ciach. W poniedziałek, dnia 18 bm. zwiedzi kopal- 
nie węglu w Królewskiej Hucie i samo miasto. 

Doia 17. bm. przybędą na uroczystość także 
Witos i Rataj. Marszałek Trąmpczyński nie będzie 
mógł uczestniczyć w obchodzie. 


Wczoraj 1 złoty 9500 marek. 


Warszawa, 7.5. Na podstawi» ustawy z 


dnia 22 marca 1923 r. w przedmiocie wypuszczenia 
s-proc. złotveh bonów skarb., minister skarbu usta 
lil cenę emisyjną 6 proc. złotych bonów skarbowych 
serj; I A, 1. b. i l C. na 9500 mk. za 1 złoty. 
Nowa cena emisyjna obowiązuje z dniem 7 czerwca. 


Wiadomości z kraju i z miasta. 


Nowemiasto, dni: 9 czerwca IBufe, 
9. czarwc», Sobota, Pryma i Felicjana 
10. czerwca, Niedziela, 8 po Św. Małgorzaty Kr. 
11. czerwca, Poniedziałek, Barnaby Ap. 


Wasdhód słońca g. 3-52 m. Zachńd słońćs g 7-14 m 


Kuaomiartyt, 


— Progimnazjum w Nowemmieście. Dy- 
rekcja podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne 
do klasy I odbędą się da. 30 czerwca rb. (do in- 
nych klas Dyrekcja nie przyjmuje z powodu bra- 
ku miejsca). Zgłoszenia nowowstępujących uczniów 
Dyrekcja przyjmuje do du. 25 czerwca włąeznie. 
Przy zgloszeniu należy złożyć: 1. taksę wstępną. 
która nie podlega zwrotowi, 2. metrykę chrztu-lub 
urodzenia, 3. Świadectwo odejścia ze szkoły, do 
ktorej uczeń poprzeduio uczęszczał, 4. Świadectwo 
powtórnego szczepieaia ospy. Jeżeli nezeń pobierał 
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naukę prywatnie, powiuien prócz spelnienia wa 
ruaków pod l, 2a 4 przedstawić poświadczenie 
dotychczasowej nauki. [aksa wstępna (wpisowe) 
wyvuosi 2000 wk. 

— Piątkowy wykład z doświadczeniami p. 
Łonczyńskiego wypadł ze wszecainiar ruter *sująco. 
P. L. traktuje przedmiot swój poważuie wykazując 
naukowe pod tawy zjawisk, a abstrahując ud wrzel- 
kiej cudowności. Niepotrzebnie jednak p. 1, zapusz- 
czał się raz po raz na pole zagadnień religijnych, 


nie stojących nawet w Ścisły, związku z tematem | 
wnikanie takowe należy wyłącznie do duchowych, 


a roztrząsanie ich przez p. Ł usposabia raczej nis- 
utnie do:prelegenta. Nadzwyczajnie dapisały też p. łu 
przypadkowe medja, 
ti ali dlugo w wśpieniu i wykonywali rozkazy ma- 
gretyzera ze zdumiewającą drobi' zgowością. Nie- 
malej uderzający dowyd siły uśpienia wykazała p. 
która prześrwala ma roli we około go- 
dziny, budzona kilkakrotnie prz 4 s 3, TeagoWa- 
ła tylko rrzeraźliwymm o"Tzyki 2a," czyguszczan0, że 
świeże powietrze ją olze.* gdy jednak. wyprowa- 
dzcno ra alie; „oeta dai? musiano odprowadzić 
Ją zaowu na salę, aby magretyzer nakazał jej po- 
wrót do normalu warunków. Nie wątpimy i 
dzisiejszy wyklad p. ł,. będzie niemniej interesujący 
czujemy się jednak w obowie (ku strzedz publiczność 
przed przyjmowaniem broszur lub numerów pisma 
Standar wydawanego w Ameryce przez Tow. Ba- 
daczy Pisma Św. jak to miało miejsce w Lubawie 
Tow. B. P. Św. bowiem w stosunku do religi kato- 
liekiej jest heretyckie. 


— Prześladowanie języka polskiego w Pol- 
ce. Na pograniczu niemieckiem, w powiecie odola- 
nowskim, we wsi Sośni odbył się dnia 12/5. br., 
pogrzeb Śp. superintendenta Vossa. Zmarły pra- 
cował przez 30 lat jako pastor tamtejszych ewan- 
gelików Polaków, wygłaszał polskie kazania, a na 
pogrzebie jego nie było żadnego przemówienia po 
polsku, ani żadnej pieśni polskiej, mimo, że w po- 
grzebie brała udzia! większość Polaków i dažo 
urzędników państwowych. Dlaczego z pomiędzy 
piętnastu obecnych pastorów ani jeden nie przemó- 
wił do żałobnych słuchaczów po polsku? Przecież 
tylko jeden z nich nie włada językiem polskim! 

Odpowiedź na to jest łatwa. Pastorowie niem- 
cy, mieszkający w państwie polskiem, nienawidzą 
Język polsk., | racując nadal w myśl dawnych roz- 
kazów rządu pruskiego, który nakazuje tępić język 
polski, ze szkól, z kościoła, z życia domowego i 
publicznego. Z pogrzebu w Sośni zrobili manifes- 
tację niemiecką, obrażając uczucia religijne ewan- 
gelików Polaków. 

Oto pastor Hoffmann z Chojuika, dowiedziaw- 
szy się, że dzieci polszie szkoły ewang. miały od- 
Śpiewać ua pogrzebie pieśń żałobną w języku pol- 
skim, kazał przez dzieci powiedzieć nauczycielewi: 
„Po polsku śpiewać nie wolno! Miałyby dzieei 
Śpiewać polską pieśń, to lepiej żeby weale Ra po- 
grzeb nie przyszły.“ 

Zapytany przez dwóch nauczyci-li, ezy ma po- 
grzebie będzie kto przemawiał po polsku dla ewan- 
gelików Polaków, którzy uezęszezali na nabożeństwa 
polskie przez zmarłeżo urządzame, odpowiedzial: 
„Die Alten werden zuriikgedranzt, ausgestossen* !! 
Znaczy to, że starsze pekolenie ewangelików tama- 
tejszych, którego niemcy pod swemi rządami nie 
zdołali zgermanizować, będzie w wolnej Polsee 
usunięte na szary koniec, bo omo jest żywym 
Świadkiem, że tamtejszy lnb ewangelicki jest pol- 
skim ludem. 

Dla tych dawnych obywateli, którzy pod rzą- 
dami pruskiemi miew li pastorów władających ję- 
zykiem polskim, a nawet patrjotów i działaczy pol- 
ski jak ks. Badurę. przysłano w zeszłym- roku, więe 
już w wolnej Polsce, p. Hoffmanna, który tam 
jest pierwszym pastorem, nie znającym języka 
polskiego. - 

Czego polakożercy za rządów cesarskich nie 
osiągnęli, to zdobywaja z łatwcścią w wolnej Polsce, 
lronja chce, że w Rzeszy Niemieckiej, taż nad 
granicą polską, odbywają się jeszcze po dziś dzień 
polskie nabożeństwa. Tam też udawają się za 
przepustkami ewangelicy Polacy z polskiej strony, 
aby zaspokoić swe potraeby duchowe. 

Podając powyższe takty do publieznej wiado- 
mości, tuszymy, że sfery miarodajne ukrócą nieba- 
wem germanizację uprawianą na terenie Rzpltej 
przez pastorów niemieckich. 


Referat o Stowarzyszeniu Porządku 
Publicznego. Napozór  niepostrzegalnie, lecz z 
dziwną w istocie systematycznością, szerzy się w 
Polsce działalność wywrotowa. Społeczeństwo na 
ogół nie poświęca t- zw. rodzinnemu bolszewizmowi 
uwagi, przechodząc niejednokrotnie 


Śr! 
Śwa 


| nad zastraszającymi przejawam: upadku etyki i 


moraloości z zadziwiającą wręcz obojętnością do 
porządku dziennego. 

Powstałe na gruncie poznańskim Stowarzysze 
nie Porządku Publicznego ma za zadanie zwalczać 
planowo i energicznie zło, przenikające życie nasze, 
a czyni to, sięgając głęboko do podstaw kultury 
narodowej oraz zrzeszające najlepszych synów Oj- 
czyzny do nieustraszonej walki z wrogiem jawnym 
i ukrytym. 

„Organizacja S. P. P. skupia wszystkie patry- 
jotyczue żywioły celem wyrobienia i podniesienia 
ducha obywat lskiego w społeczeństwie, wzbudzenia 
poszanowania dla praw i władz państwowych, wy- 


A armam n aae 
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tak panna A. S. jak M. L. 


robienia stałej i ochoczej gotowości do służby na- 
rodowej oraz energicznego przeciwstawiania się 
wszelkim próbom szerzenia zamętu przez czynniki 
wywrotowe, a zwłaszcza ich agitacji, zagrażającej 
normalnemu rozwojowi naszego Państwa w życiu 
spol ceznem i gospodarczem i wreszcie zwalczanie 
objawów zwyrodaienia powojennego, jak bandytyzm, 
brak poszanowania wlasności ete.* (par. 2 statutu 
SoPa 

W ślad za zorganizowaną Wielkopolską musi 
iść Pomorze! 

Biedny, czy bogaty, robotnik, urzędnik, kupiee 
czy rolnik, prawicowiec czy lewicowiec, byle prawy 
katolik i Pò ak, byle trzeźwy i duchem zdrowy, 
każdy wiuien być członkiem S. P. P.: 

Marmy do czynienia z wrogiem niebezpiec:sy m, 
który na każdym kroku czyca na nasą zagiadę. 
Na imię mu: żyd, niemiec, eży bolszewik lub ży- 
dosko bolszewieki pachołek. 

Wielu ich u nag, widujemy 
co ch» la z nimi się stykamy: 

Chodzą oni wśród nas bezkarnie, częstokroć 
nawet naigrawając się z naszej bezradn.ó"1 czy 
aiedolęstwa: ; 

Czas, byśmy pojęli, że musimy się opatrzyć 4 
s, awnie zorganizować się, by bolszewizm me 
zniszczył całego: naszego dorobku kulturalaego, nie 
obrócił w niwecz słusznych naszych aspiracji na- 
rodowych,i by nas samych nie rżnięto kiedyś jak 
baranów. 

Pod hasłem: preez z żydem i bolszewikiem, 
precz z wrogiem Mościała 1 Narodu: zrzeszajmy 
się czemprędzej w szeregach S. P. P., a nie tylko 
powstrzymamy zgniliznę, zalatującą nas ze wschodu, 
lecz zniszczynai ją doszętnie i osiągniemy cel, naj- 
bardziej upragniony i szlachetay Odrodzenie Oj- 
czyzny ! 


eodzieunie ił 


Ruch towarzystw. 

Nowemiast»  Niszmiernie pożytec'na i sympatyczna 
nasza Straż Peżarna urządza w niedzielę 10 bn. zabawę, 
której bogaty program podaliśmy w poprzednim nurmerzę. 
Nie wątpimy, że tak piękny cel. jak perspektywa wegso!ej 
rozrywki zwabią jaknajliczniejszą publiczność na każdy 
punkt programu. 


Notowania Giełdy Płodów Rolniczych 


z dnia 6, 6. 1923 r. 
Loco Poznań za 100 kg. w ładunkah wagonowy. 


Żyto 122300 — 132000 Ziemniaki fabr. - 
Pszenica 192000 — 210600 s jaualne — 
Yęszmień = Groch polny ~- 


„ browar. 100900 -- 105000 „ jad. Vietoria 
Owies 135000 — 140000 Seradela - 
Mąka żytnia 70%195000-206000 włącznie worków. 
pszen. 65%3400"0 350000 Słoma żytnia lużna 38900 — 44000 
66000 z » pras. 5'000 - 59009 
66000 Siano prasowane 57000 - 65090 
47000 -53000  Tartarka 
Tendencja chwiejna, 


” 
Ospa żytnia 
Ospa pszenna 
Siano lużne 

Uwagi: 


Poznański Targ na bydło. 


Notowania Rzeźni miejskiej. 


Dnia 6. ezerwea spędzono na targowiske Rzeźni miejskiel 
Wołów 48. Buhai 212. Bydła 524 Cieląt 500. Swiń 113% 
Prosiąt —. wiec 288. Kóz —, 

Płacono za 100 kilo żywej wagi: 


Za bydło rog. I kl 880000-— mt. 
©. 26% II kl. 770000 — 780083 „ 
A” III kl. 650000 — 682900 „ 
„ cielęta I kl. 720000—73-000 , 
5 II kl 648003 - 66600 „ 
s w” III W. 58-000 — 

» OWCO I kl. 2000- 74006 „ 
„ OWCO II kl. 6100 0--660000 „ 
„ owce III kl. 56900 — a 
„ kozy za sztukę - v 
„ świnie I kl. 1082000-1100000 „ 
„ świne II kl. 1040000 - = 
„ świnie II kl 966000— = 
„ prosięta za parę = z 


Przebieg targu: Spokojny. 


Gielda Warszawska 


Warszawa, 7. 6. Dolary 61500—61000 w żąd. 61500, 
Funty ang. 286000—280 0 Franki fr. 3830. Franki belg. 
3375—2490. Franki szwaje 10700 Marki niem. got. 0,86. 
wypł. 082 i pót do 050 w żąd. 0,82 i pół. Liry włoskie 2744. 
Korony czesk. 17%). Korony austrj 0,79. Rbl. złoty 34 500, 
srebrny 19600 Bilon 9509 Bukareszt 290. Tendencja moena. 


Ceny złota 
z dnia 6. czerwca 1923 r. 


Polska Krajowa Kasa Pożyezkowa płaciła 6. VI. za rubla 
złotego 26,161 mk. pol markę złotą 12,232, austrjacką koronę 
złotą 10,420, mk. z złotą jednost<ę monetarną Unji łacińskiej 
(Frank złoty) 9,924 mk gram ezystego kruszczu 34,188 mk. 


Ceny skór. 


Notowania z dnia 29 maja 19238 r. w Poznaniu: Skóry 
bydlęce solone za funt 6 60 nr. cisięce za stuk; 63510 mr. 
skopo we świeże za funt 4500 mr. skopowe suhe — mr. koń- 
skie za sztukę 115010 mr, zajęcie zimowe 1(000 marek, krá- 
licze (kuśn.) za funt 70.0 mr. kozie za sztukę 420% mr. sar- 
nie latowe za sztukę — mr sarnie zimowe za sztukę — mr. 
koźlęc: — mr, kocie za sztukę — marek. 

Tendencja zwyżkowa. 


Ceny wełny 


w tysiącadi notowane w Poznaniu w dniu 4-go €zarwca 
r. b. za 5 klg. 
W zakupie: 1 gitunek, wełna gruba angielska -~ 1157 
mk, 2. gatunek, cienka krzyżowana — 1250 mk. 3, gatunek 
cienka czysta — 135 marek. 


W sprzedaży detalicznej: 1. gatunek — 1200 mk. 


2. gatunek — 130, 3 gat — 140U mk. 
Tendencja spokojna. 


M piątek, dnia I5. czerwca br. o godz. I0JBANK LUDOWY, Nowemiasto 
odbędzie się na Lodwórzu majętaości Byszwaid Bilans z 31. grudnia 1522r, 


cew. Lubawa - me: 


Foma eyliicytacja 


poszukuje od zaraz | W wtąrgk, dn.19 czerwca br. 


9 © a m — 41 H 5 
AKTYWA r" PASYWA SENE mz: oj ć zał 3 TWE 
d y 1007072.40 ; KZ ay] = 
l C d C d 2. aater rezerwewv 42833055 al. Kaźmiersowa. sprzedawane bedą p 
3. Rezerwa speejalaa 178849 68| -—————— |tarze Żywe I martwe: 
. r i 4. Fundusz emerytalay | :386180.72 Porządnege Dry! 3 metrowy, Ke- 
żywego i martwego inwentarzu, E OBR ri RENE i j| paczka do kartefli, Cys- 
z E - | „dm sA b. (i (WIĘ l | on terna z wezem ete. 
5 3 T. Banki 
Okręg. Urz. Ziemski Poznań | "we" iink | wici na Plekance Pokrzydowo, 
203000 3. Bfekta, Pożyczka Panstwowa „ £ s WNĘK: 
i ANNO MGS GiG WAGON O oai 1e zapa vina (na wpłatę kipet). 61385 Dzięgielewski pow. Brodnieki. 
W sobotę, dn. 16. czerwca br, 0 godz, 10 51419518.07 12. „psk 4 aaay Nowemiaste. Dzierż. Plebanki. 
13. Depozyta 116%16642,57 A 


odb. się na podwórzu majętności Omule pew. Lubawa| sa77676.19 14. Nieruchomości Poszukuję zaraz = 
~ y ià * 


| i C Ų f [6 | C Í d 3891660.66 15. Gotówka 


13628.46 16. Koszty proc. i adm. członka 
żywego i martwego inwentarza. 


17. Hipoteki 14038.46 
780000 18. Drwęca 

Okręg. Urz. Ziemski Poznań. 

Dnia 16. b. m. o godz. 3. popol. 


19. De dyspozycji Walnego Agro. 1688674.81 
odbędzie się 


132976.250.24 ra0r6250:24 | 9 wszelkiej pracy domowej. 
wŁąkorzuw h.Hallerczyków 


a E L 
Na rok 1922 przeszło członków 1386 w roku 1922 przy-| Wilamowski Hot. Polski 6 c r] m l e n i a 
LICYTACJA| 
FA LA FAJ 


Znaleziono na szosie 
z Łąk do Nowegomiasta 


korzec 


EZ) 


koszta płaci odbiorca. 


Dom Jakóbkowo |  Znalazca 


Antoni Maliszewski . 
Zwretniczy. Plec św. Tomasza. 


Bank Ludowy 
Spółdzielnia Kredytowa z odp. nieogr. 
w Nowemmieście nad I)rwęcą 


Raszkowski Berk Pruska 


poczta Zajączkowo 

poszukuje zaraz 
lub ed 1. 7. br.|  Pedaję do publicznej 
wiadomości, iż wzbra- 


dziewczynę niam c ho dzić przez 
do kuchni. moje poie 


Sprzedam zaraz z po- przy ogrodach, 


wodu stosvnków famil. 


>. zna ZU 


bitr 


Weagle kowalskie, 
Cement 
Wapno 
Papę 
Smołę 
a lepnik 
poleca korzystnie 


N. Ewertowski, Nowemiasto, 


p 


ey t A 


penieważ każdego, któ- 


KETE rego spotkam pociągne 
i sądownie do odpo- 


wiedzialnosci. 


a a E Lubawa. 
na |. pokos trawy. 
Państw. Nadleśn. Ląkorz. 


Nowemiasto, dnia 5. czerwca 1923 
d zzz) W 


63 morgi żiemi w tem 10 


mórg łąki z dudynkami Franc, Berendt. 


masywneini z żywym i Łążyn. 


| Smol & telefon 66. handel żelaza telefon 66 8 : 

Ś |martwem inweutarzem. sj 

pa pe = ROA . WIE WIA HE WWE” b Swieżo nadeszły : 
| ik Oryginaluą duńską Wa: i Franciszek jeda (kolorowy cienki bibyłkowy 
epni Łążyn, `p. Szczepankowo papier do robienia kwiatów 

cement r Z c pow. Lubawski. papier krepowy 
JONG Pw ieck „Drwęca* 

wapno w kawałach Mam na sprzedaż pra- > 
oleca PRAWE (WE LOU DALI 
| poleca Rolnik = Modeiwiczoie a Rog innan h 
| W. Serożyński, Nowemiasto. Spółdmielnia rolniesczhandłowa z egr. pot U DI q l lad „Asg“ a. BZEĄSM apg 
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T obaw 
; } p czarne, pepielate, bren- |10710qåzīd IMIĄ[SZ5M Z 
Woebee zarzatu skierowanego pel moim 59 zoewe i kilka innych „E1“ IXE 
na wiecu w dniu 5 bin. starszych, nadie frak i 
palto na esobę średniego AuzoyeJBojoj 


sprawea oeszezerstwa pociągnięty będzie xt 0% wzrestu, tęgą. Również 
de edpowiedzialności sądowej. po:eca niektóre nżywane meble. LVHV'd y 


a a « 64 » » L e 
Stoklasa, komisarz ziemski „Dr WęCa Druk. i Księq. "Kenii kie pt py ky pp 


Lubawa, Przygrejek 8. {anihi alle 
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DRUKARNIA „DRWĘCY* 


TELEFON NR. 8 


a Z ZZOZ AAAA AA Aa POD OZAWY ZZOZ 
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SEGE 
DYS INYG DAVA 


WYKONUJE SZYBKO I GUSTOWNIE PROSPEKTY, AFISZE, PODRĘCZNIKI, 


za 
KOPERTY ZFIRMĄ, POCZTÓWKI, BILETY P DYPLOMY, WOGÓLE WSZELKIE DRUKI 
w 


NJ 
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N WIZYTÓWKI, RACHUNKI, LISTY, PRO- DLA KUPIECTWA, PRZEMYSŁU, BAN- 
n A Z A RAE AE IA | um wc ON ZE R 
U 3 GRAMY. ZAPROSZENIA, CYRKULARZE, ś KÓW I STOWARZYSZEŃ PO CENACH 
>Z ODEZWY, TABELE RÓŻNEGO RODZAJU, R :— — PRZYSTĘPNYCH  :—: :—: 
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